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W jedności siła!
Bóg i Ojczyzna!

Przedpłata: miesięcznie wynosi tł 1.50 z dostawą pocz­
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­
ców zł 1.75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 14am.gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/0 nadwyżki-

Telefon nr. 69<

Niemcy ogniskiem 
zarazy bolszewickiej.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  ch w ili, g d y N iem cy ro z taczają  

p rzed św iatem  sk arg i z p o w o d u sw eg o  

rzek o m eg o b an k ru c tw a , g d y d o m ag a ją  

s ię ju ż n ie ty lk o m o ra to riu m  c jla sp łat  

rep aracy jn y ch , a le w o g ó le sk aco w an ia  

ty ch sp lat, n ad to zab ieg a ją o zn aczn e  

p o ży czk i w e F ran c ji i za o cean em  —  

n iem ałe zd z iw ien ie w y w o łać m u si te ­

leg ram  m o sk iew sk i, k tó ry w  te j ch w ili 

n a fa lach e te ru o b ieg a k u lę z iem sk ą . 

T reść jeg o je s t n astęp u jąca :

M o skw a (P a t). P rasa so w ieck a  

k o m u n ik u je , iż w rezu ltacie d łu g ich  

ro k o w ań R eich sb an k zg o d z ił s ię n a  

u d z ielen ie d la zam ó w ień so w ieck ich  

w N iem czo ch k red y tu redy sk on to w e ­

g o w w y so k o śc i 1 5 0 m il  jo n ó w  m k . Z  

k red y tu teg o k o rzy stać m o że k o n so r- 

. c ju m , z ło żo n e z 1 7 b an k ó w , fin an su ­

jący ch d o staw y n iem ieck ie d la Z . S . 

R . D o red y sk o n ta p rzy jm o w an e  

b ęd ą w ek sle so w ieck ie z te rm in u  

p ła tn o śc i d o d n ia 3 1 lip ca 1 9 3 3 ro k u .

D ep esza p o w y ższa rzu ca n o w y sn o p  

ja sk raw eg o św iatła n a s to su n k i n ie ­

m ieck o - so w ieck ie. S to su n k i te s ię ­

g a ją czasó w ro sy jsk ie j rew o lu cji. H i­

s to ria „zap lo m b o w an y ch w ag o nó w * * , w  

k tó ry ch p rzew o zili N iem cy L en ina z  

to w arzy szam i d o R o sji, je s t p o w szech ­

n ie zn an a . E k sp ery m en t u d a ł s ię n ad ­

zw y cza jn ie : R o sja , k tó re j p o d stęp n ie  

w szczep io n o b ak cy la k o m u nisty czn e ­

g o , u leg ła w n iesp o d z ian ie k ró tk im  

czasie ca łk o w item u ro zk ład o w i. B y ł 

.to w ie lk i triu m f N iem iec w  czasie w o j­

n y św iato w ej, k tó ry n ie u ch ron ił jed ­

n ak p p zed o sta teczn ą k lęsk ą n a Z ach o ­

d z ie.
W ted y , w , ce lu w y targ o w an ia m o ż ­

liw ie łag o d n y ch w aru n k ó w p o k o ju , 

N iem cy o rg an izu ją u s ieb ie rew o lu c ję  

b o lszew ick ą, k tó ra zresz tą b ard zo ry ­

ch ło w y g asła , sk o ro ju ż b y ła n iep o ­

trzeb n a . O d tąd w sp ó łp raca N iem iec z  

S o w ie tam i trw a n iep rzerw an a , w zm o c ­

n io n a trak ta tam i w R ap allo i B erli­

n ie . N iem cy u zb ra jają R o sję , o rg an i­

zu ją je j arm ję , b V w ten sp o só b sza ­

ch o w ać P o lsk ę o d w sch o d u , jed n o cze ­

śn ie zaś , p rzy k ażd e j sp o so b n o ści g ró - j 

żą św iatu w y b u ch em  rew o lu c ji k o m u ­

n is ty czn ej u s ieb ie w d o m u , 

w zg lęd u n a cen tra ln e p o ło żen ie N ie ­

m iec w E u ro p ie o czy w iście n ie m o że  

b y ć p o żąd an em d la sąsiad ó w .

co ze

Zmiana na stanowisku ministra 
przemysłu i handlu?

P. Hołyński odmówił przyjęcia teki. - P. Jastrzębski kandy­
datem.

Warszawa, 1 2 . 9 . te l. w ł. — W k o łach  

sanacy jn ych k rążą tu n ad a l p o g ło sk i o  

b lisk iej zm ian ie n a s tano w isk u m in istra  

p rzem y słu i h an d lu . T ek ę tę o fia ro w yw a ­

n o p o d o b n o p . H o ły ń sk iem u , k tó ry jed n ak  

o d m ó w ił p rzy jęc ia . W o b ec teg o zw ró co n o

s ię d o p . Jastrzęb sk ieg o , jed n eg o z g łó w ­
n y ch d o rad có w g o sp o d arczy ch rząd u .

O ile p . H o ly ń sk ieg o za liczy ć m o żn a d o  
u m iark o w an y ch , o ty le p . Jastrzęb sk i, szef  
b iu ra ek o n o m iczn eg o rad y m in istró w , je s t 

zd ecy d o w an y m so c ja listą .

Kpt. Skwierczyński skazany
za defraudacje na 5 lat więzienia, degradację i wydalenie 

z wojska.

Warszawa, 1 2 . 9 . te l. w ł. —  W czo ­
ra j p rzed N ajw y ższy m  S ąd em  W o j­
sk o w y m  w  W arszaw ie  o d b y ł s ię p ro ­
ces k p t. S tan isław a S k w ierczy ń sk ie- 
g o . W ed le u sta leń n iższe j in s tan c ji 
sąd ow ej, k p t. S k w ierczy ń sk i, b ęd ąc  
k ie ro w n ik iem  re fera tu b u d że to w eg o  
Ii-g o o d d z ia łu (w y w iad ) sz tab u  
g łów n ego d o p u śc ił s ię w ie lo k ro t­
n y ch d efrau d acy j n a łączn ą su m ę  
1 1 0 .0 0 0 z ł. S . za p rzy w łaszczo n e  so ­
b ie p ien iąd ze k u p ił w  P o zn ań sk iem  
za 6 0 0 .0 0 0 z ł m ają tek z iem sk i, w ar­
to śc i o k o ło 1 m iljo n a z ł.

D o n oszą , że s iln y o rk an zb liża s ię d «  
w sch od n ich w y b rzeży M ek sy k u .

Londyn, 1 2 . 9 . —  S tra ty w  B elize o -  
b licza ją n a 2 0 0 — 5 0 0 zab ity ch i 1 0 0 0  
ran n ych . N ie m a je szcze żad n y ch w ia ­
d o m o śc i z o k o lic i z p o b lisk ich w y sp .  
M in iste r . k o lo ń ji o trzy m ał d ep eszę, że  
7 0 p ro c, b u d y n k ó w u leg ło zu p e łn em u  
zn iszczen iu . W o d a za la ła u lice d o w y ­
so k o ści 3 m . A m ery k ań sk ie sam o lo ty  
w y lecia ły z M an ag u a i w io zą d o B eli­
ze lek arstw a i o p a tru n ek . K an b n ie rk a  
j.S acram en to 1 ’ o d p ły n ę ła d z iś z N ica-  
rag u i z ży w n o śc ią . W  d ro d ze d o B eli­
ze zn a jd u je s ię tak że k rążo w n ik R o ­

ch este r

O sk arżo ny p rzy zn ał s ię d o w in y . 
S ąd w  ce lu p o k ry c ia zo b o w iązań  
w ierzy c ie li S . o b ło ży ł w sp o m n ian y  
m ają tek k o n fisk a tą , a S k w ierczy ń -  
sk ieg o sk aza ł w  1 9 w y p ad k ach u d o ­
w o d n io n ej d efrau d ac ji n a k arę 5 la t 
w ięz ien ia (w k ażd y m  w y p ad k u ), i 
w  2 0  w y p ad k ach  o d  6 d o  4 m ieś, w ię ­
z ien ia —  razem  n a 1 5 5 la t w ięz ien ia  
i 3 9 -k ro tn e w y d alen ie z w o jsk a .

Ł ącząc m u te k ary , sąd sk aza ł 
S k w ierczy ń sk ib g o  n a  5 la t w ięzien ia , 
d eg rad ac ję i w y d alen ie z w o jsk a .

Literaci-komuniści pod kluczem
Warszawa, 1 1 . 9 . te l. w ł, —  W czo ra j 

w ieczo rem ’p o lic ja p o lity czna areszto w ała  
w W arszaw ie k ilk u w y b itn y ch d z ia łaczó w  
k o m u n isty czn y ch . tw o rzący ch tak zw . 

„g ru p ę lite rack ą ' w  o b ręb ie p artji.

P o rew iz ji w m ieszk an iu Izaak a L w a  

p rzy u licy Ż ó raw iej aresz to w an o o b rad u ją ­

cy ch tam  Jan a H em p la v e l M o szka G ry nez  
p an a , W ład y sław a B ro n iew sk ieg o , A lek san  

d ra —  E lję C h w ata , p isząceg o p o d p seu -

d o n im em  A lek san d er W att, E w ard a Jan u ­
sa i Izaak a L w a, s tu den ta m ed y cy n y i b ra  

ta żo n y A lek san d ra C h w ata.

W  k ilk a g o d z in p ó źn ie j areszto w ać je ­
szcze jed n eg o cz io n k a k o m u n isty czn eg o k o  

m ite tu lite rack ieg o , a m ian o w ic ie M o jżesza  
N o w o g ró d zk ieg o , cz ło nk a cen tra ln eg o k o rn i 
te tu k o m u n isty czn eg o Z w iązk u m ło d z ieży  

P o lsk i.

L .ć p o żąd an em  d la sąsiad ó w . S tra ­
szak k o m u n isty czn y n iem ałą o d eg rał 
ro lę p o d czas o sta tn ich zab ieg ó w n ie ­
m ieck ich o p o życzkę .

T o w szy stk o n ie p rzeszk ad za o czy ­
w iście N iem co m  szc ry c ić s ię sw ą „k u l­
tu rą zach o d n ią" , o d eg ry w ać ro li fila ­
ró w p o k o ju , b ezp ieczeń stw a , ład u i w  
im ię teg o w szy stk ieg o d o m ag ać s ię o d  
p ań stw zach o d nich p o m o cy fin an so ­

w ej. . ..
P isaliśm y ju ż o tem , iz  

zn aczn ą część p o ży czek , u zy sk an ych w  
sw oim  czasie w A m ery ce , u ży li N iem ­
cy n a k red y ty d la R o sji, p rzew ażn ie  
n a  u zb ro jen ie S o w ie tó w , n a fab ry k i g a  
zó w tru jący ch , flo ty le p o w ietrzn e itp .

N a ten n iezm iern ie w ażn y szczeg ó ł 
zw raca u w ag ę w - „Jo u rn al d e G en ev e  
p . T eo d o r A u b ert, p rezy d en t M iędzy n a ­
ro d o w eg o B iu ra W alk i z B o lszew  iz ­

m em  (E . L A .)
P o zw alam y so b ie zap o zn ać czy tel­

n ik ó w n aszy ch z n a jc iek ąw szem i sp o ­

s trzeżen iam i p . A u b erta :
„S an ac ja ek o n o m iczn a N iem iec  

n ie je s t je szcze zap ew n io n a i d la teg o  
trzeb a z n ac isk iem  p rzy p o m n ieć, że  
o ile s to su n k i d z is ie jsze so w ieck o - 
n iem ., o p arte o u k ład y w R ap allo  
i B erlin ie p o zo stan ą n ad a l te sam e, 
to p o m o c fin an so w a, o k azan a N iem ­
co m , p rzyn iesie św iatu d a lek o w ię ­
ce j szk o d y , an iże li p o ży tk u . T y m ­
czasem w A n g lji p rasa rząd o w a i 
in n a w o li k ry ty k o w ać F ran c ję , w  
W aszyn g to n ie w ah ają  s ię  z  o św iadcze­
n iem , iż N iem cy i E u ro p a u ra tu ją s ię  
ty lk o p rzez ca łk o w ite i o stateczn e  
zerw an ie z M o sk w ą;* n aw et w P ary - i

Straszny huragan w Ameryce Środkowej.
400 zabitych i wielu rannych.

P o p rze jśc iu o rk an u o lb rzy m ia fa la za la ła  
m iasto i co fa jąc s ię u n io sła lu d z i i ru ch o ­
m o śc i k u m o rzu . M n ie jsze o k rę ty w y rzu ­
co n e zo sta ły n a ląd . A k cję ra tu n k o w ą u -  
tru d n iają zu p e łn e c iem n o śc i, g d y ż g azo ­
w n ia i e lek tro w n ia są zn iszczo n e . O d d zia ­
ły w ięźn ió w  p racu ją n ad  k o p an iem  g ro b ó w  
i g rzeb an iem  o fiar.

Miasto Belize zniszczone. -
Nowy Jork, 1 2 . 9 . —  W  H o n du rasie  b ry ­

ty jsk im  sza la ł w czo ra j s trasz liw y h u rag an ; 
w  m ieśc ie s to łeczn em  B elize w ięk sza część  
d o m ów  je st zn iszczo na ; z p o d g ru zó w  d o ­
m ó w  w y d o b y to d o tąd 1 5 0 tru p ó w , liczb ę o - 
fia r zab ity ch o b licza ją n a o k o ło 4 0 0 o só b , 
ran n y ch je s t zn aczn ie w ięcej. S zk o d y m a ­
te ria ln e w y n o szą o k o ło 2 m iljo n y d o la ró w .

żu i B ru k se li n ie zd a ją so b ie sp ra ­
w y , że N iem cy n ie p o w in n y o p ie rać  
sw ej p o lity k i o trak taty w  R ap allo  i 
B erlin ie , lu b trzeb a p o zo staw ić N iem  
cy w łasn em u lo so w i'* .

Jest to b ard zo s łu szn e sp o strzeże ­
n ie : N iem cy , k o rzy sta jąc z k ró tk o ­
w zroczn e j p o lity k i zw łaszcza A n g lji i 
A m ery k i, co raz n o w re u zy sk u ją k o n ­
cesje , k tó ry ch u ży w ają w ce lu w zm ac ­
n ian ia sw eg o so ju szn ik a —  S o w ie tó w  
—  co o sta teczn ie zem śc ić s ię m u si n a  
m o carstw ach , p o p iera jący ch N iem cy , i 
d o sta rcza jący ch w ten sp o só b środ k ó w  
w sp ó ln em u w ro g o w i —  b o lszew izm o -  

w i.

„F o ry to w an ie k o m u n izm u i ag ita ­
c ji so w ieck ie j w N iem czech p rzez  
w ład ze  rząd o w e —  p isze p . A u b ert —  
z jed n ej s tro ny p o m ag a ło d o ro zw o ­
ju an ty k o m u n istyczn eg o s tron n ic tw a  
n aro d ow o so c ja lis ty czn eg o H itlera  
z d ru g ie j zaś p o w o d o w ało u c ieczk ę  
k ap ita łó w n iem ieck ich zag ran icę z  
o b aw y rew o lu c ji b o lszew ick ie j w  ty m  
k ra ju . P o rozu m ien ie i w sp ó łp raca  
n iem ieck o -so w ieck a są n a jlep szą  
p o d p o rą rząd u S ta lin a , k tó rem u s ię  
p rzez to u ła tw ia w alk ę g o sp o d arczą  
ze św ia tem k ap ita lis ty czn y m ząp o -  
m o cą co raz szerze j s to so w an eg o  
d u m p in g u , a E u ro p a i S tan y Z jed n o ­
czo n e b ęd ą o szu k an e , jeże li p o m o g ą

Na grę wojenną.
Kraków, 1 1 . 9 . te l. w ł. — Jak s ię o k a ­

zu je . m in is te r sp raw w o jsk o w y ch P ił­
su d sk i p rzy b y ł tu z W arszaw y w  ce lu p rze  

p ro w ad zen ia g ry w o jen n e j.

Tragiczna śmierć konsula.
Warszawa, 1 2 . 9 . te l. w ł. —  W czo ra j w  

W arszaw ie p o lic ja aresz to w ała k o n su la  
R zp lite j P o lsk ie j w H am b u rg u M ik o ła ja  

. H im m elstje rn a . K o n su l p o areszto w an iu  
d o sta ł a tak u se rco w eg o . P rzew iez io n o g o  
d o szp ita la , g d z ie m im o zab ieg ó w lek ar­
sk ich p o p ó łg o d z in n y ch m ęczarn iach za ­

k o ń czy ł ży c ie .

1000 licytacyj!
Wilno, 1 1 . 9 . te l. w ł. —  W  c iąg u o sta t­

n ich k ilk u m iesięcy u leg ło licy tac ji n a  
te ren ie w o jew ó d z tw a w ileń sk ieg o ty s iąc  
n ie ru ch o m o śc i w ie jsk ich i m iejsk ich .

L icy tan tam i b y li p rzew ażn ie lik w id a to - 

ro w ie cz te rech b . b an k ó w  ro sy jsk ich .

Złożenie listów uwierzytelnia­
jących.

Warszawa, 1 1 . 9 . —  D n ia 1 1 .
w rześn ia rb . o g o d z . id -e j p . Jo se G il 
D elg ad o  y O lazab a l, p o se ł n ad zw y cza j­
n y i m in iste r p e łn o m o cn y H iszp an ji, 
z ło ży ł P rezy d en to w i R zeczy po sp o lite j  
sw e lis ty u w ierzy te ln ia jące n a u ro czy ­
s te j au d jen c ji n a Z am k u K ró lew sk im .

Katastrofa wodnopłatowca.
Berlin, 1 1 , 9 . ł—  W  W arn e- 

m u n d e w y d arzy ła s ię d z iś k a tastro fa  
lo tn icza. S tartu jący w o d n o p ła to w iec  
p asażersk i w k ró tce p o w zn iesien iu s ię  
p o n ad w o d ę sp ad ł, p rzy czem  d w ie o so ­
b y , lecące sam o lo tem , m ałżeń stw o K o ­
s te r, u to n ę ły w fa lach , n im zd o łan o  
je w y d o b y ć z p o d w o d n o p łato w ca . P rzy  

ze tk n ięc iu s ię w o d n o p ła to w ca z w o d ą  
p ilo t zo sta ł w y rzu co n y z ap aratu j d z ię  

k i tem u u d a ło s ię g o u ra to w ać .

p o ro zu m ien ie  I 
b ęd z ie n ad a l

N iem co m , —  d z is ie jsze  
n iem ieck o - so w ieck ie  
u trzy m an e* '.

Z azn aczy ć tu w y p ada ,  
n y ch w  sw o im  czasie w  A m ery ce k re ­
d y tó w N iem cy p rzek azały S o w ie to m  
o k o ło p ó l m ilja rd a m arek z ło ty ch . 
L w ia część k red y tó w ty ch zu ży tk o w a ­
n a zo sta ła n a u zb ro jen ie S o w ietó w .

T ak . rzec m o żna , p ań stw a k ap ita li­
s ty czn e p rzy p o m o cy n iem ieck ieg o  
m ak lera sam e d o sta rcza ją S o w ie to m  
d y n am it, k tó ry m te zam ierza ją w y sa ­
d z ić w p o w ietrze u stró j k ap ita listy cz ­

n y .
„W  k o ń co w y m rach u n k u ta p o ­

m o c u d z ielo n a p rzez E u ro p ę i S tan y  
Z jed n o czo n e N iem co m , a p rzez te o -  
s ta tn ie S o w ieto m , o b ró c i s ię ró w n ież  
p rzec iw k o p ań stw u n iem ieck iem u , 
n ieste ty , z te#o d o ty ch czas zd a ją so ­
b ie sp raw ę ró w nież i N iem cy , lecz w  
zb y t n iew ie lk iej ilo ści* * .

R zecz ja sn a : n ie m o żn a u s ieb ie  
k u lty w o w ać b ak cy la k o m u n isty czn eg o  
w y łączn ie n a ek sp o rt i jed n o cześn ie  
sam em u u n ik n ąć te j zarazy . C o d zien ­
n a k ran ik a w y p ad k ó w w N iem czech , 
o w e k rw aw e ro zp raw y i d em o nstrac je  
k o m u n isty czne , k tó re p o ch ło n ę ły ju ż  
ty s iące o fia r, są n a jlep szy m  d o w o d em , 
jak g łęb o k o p rzen ik n ęła zaraza b o lsze- 
Y .icka o rg an izm  n iem ieck i.

że z u zy sk a-

O ileb y zaraza ta n ie w y ch o d z iła  
p o za g ran ice N iem iec , m o żn ab y ca łą tę  
sp raw ę trak to w ać jak o w ew n ętrzne  
zag ad n ien ie N iem iec i zb y tn io tem  s ię  
n ie p rze jm o w ać . W  is to cie d z ie je s ię  
jed n ak in acze j. N iem cy s tały s ię o - 
g n isk iem  id eo w em k o m u n izm u , sk ąd  
p ro m ien iu je o n n ie ty lk o n a E u ro p ę ,  
a le n a ca ły św ia t. A u to r w y żej w sp o m  
n ian eg o arty k u łu , p . A u b ert,, s tw ie r­

d za , że:

„B erlin , z w ied zą rząd u n iem iec­
k ieg o je s t o b ecn ie cen tralą św iato w ą  
d la p rasy b o lszew ick ie j, d la zag ra ­
n iczn ych o d d z ia łó w G . P . U ., jak  
ró w n ież o śro d k iem  d o w y w o ły w an ia  
ro zru ch ó w ' w k o lo n jach zam o rsk ich , 
u rząd zan ia k o n feren cy j b o lszew ic ­

k ich z A zji, A fry k i

S tąd k o n k lu z ja p . 
cy n ie zasłu gu ją n a  
d o p ó k i s tan o w czo n ie  
rzek n ą s ię s to su n k ó w  

w izm em .

T ak , jak sp raw y d z iś s to ją , czerw o ­
n a M o skw a je s t ty lk o ek sp o zy tu rą  
B erlin a , g d z ie zn a jd u je s ię cen tra la i 
m ó zg ca łeg o ru ch u k o m u n isty czn eg o , 
p rzy k tó reg o p o m o cy N iem cy p rag n ą  
s ię zem śc ić n ad św ia tem za k lęsk ę , 
p o n iesio n ą w w ie lk ie j w o jn ie .

itp .“

A u b erfa: N iem -  
żad n e p o p arcie , 

zerw ą i n ie w y -  
sw y ch z h o N zie -

14am.gr
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Rozmaitości.
Zamęt w Islamie.

W jednym z ostatnich numerów  
„Osservatore Romano 11 ogłasza cieką-, 
wą, korespondencję pewnego misjona­
rza francuskiego w Algerze o tak bar­
dzo prasę europejską, w ostatnich cza­
sach interesującej sprawie t. zw. „ru­
chu panislamicznego11. Można powie­
dzieć z dość dużą pewnością, że ruch 
ten zgóry skazany jest na niepowodze­
nie, ponieważ Islamowi brak jednoli­
tego kierownictwa. Mahometanie nie 
posiadają dziś żadnej władzy, która 
mogłaby cieszyć się powszechnym au­
torytetem, usiłowania zaś, czynione w  
tym kierunku stale, nie udają się. Na­
woływania pisarzy mahometańskich  
do wzmożenia akcji misyjnej pozosta- 
ją bez echa. Nadzieje, pokładane w  
mahometańskich „bractwach* 1*, zawio­
dły zupełnie, albowiem związki te tak  
z sobą wzajemnie rywalizują i tak 
różnorodne głoszą poglądy, że uznać 
je trzeba za czynniki raczej rozbija­
jące islam, niż za drogę do połączenia 
mahometan. Aby zapobiec walce o 
stanowiska muftich i imano  w istnieje 
w Afryce projekt zawarcia z rządem  
francuskim umowy konkordatowej, na 
podstawie której władze państwowe 
decydowałyby o obsadzeniu tych sta­
nowisk. Pobożni mahometanie, widząc 
ten stan rzeczy, drżą o swą religję i 
oczekują kar za powszechną oziębłość 
i obojętność. O możliwości tych kar 
mówią dwa „listy 11, znalezione przy 
grobie Mahometa, a mówiące o jego 
gniewie.

Reforma podatku obrotowego jest 
nakazem chwili i mogłaby być prze­
prowadzona w sposób następujący:

Podatek obrotowy należałoby roz­
szerzyć także na rolnictwo a pobierać 
go tylko u źródła produkcji i od im ­
portu, przy cle. W ten sposób, nie 
zmniejszając nawet dotychczas pre­
liminowanej kwoty z tytułu tego po­
datku, można byłoby obniżyć obecne 
wygórowane stawki. Ponieważ poda­
tek pobierany w tej formie zmieniłby 
swój charakter, gdyż pobierany byłby 
tylko raz jeden — dlatego też winien 
otrzymać nazwę: „podatek produkcyj­
ny i importowy11. Zresztą nazwa —  
to rzecz drugorzędna.

Pobór tego podatku u źródła u- 
prościłby znacznie procedurę podatko­
wą i ułatwiłby władzom skarbowym  
ściąganie należności, pod dozorem spe­
cjalnych kontrolerów skarbowych, z 
jednego tylko miejsca (fabryki, huty, 
kopalnie, rolnictwo, import itp.). Biu­
ra Informacyjne przy Izbach Skarbo­
wych zostałyby zlikwidowane, a także 
nastąpićby mogła redukcja wielu eta­
tów we władzach skarbowych (oszczjW  
ność na administracji).

Na tej reformie skarb państwa nie 
poniósłby żadnych strat, a przeciwnie 
— - miałby całkowicie zagwarantowany 
preliminowany dochód.

Gdyby pójść dalej i uznać, że poda­
tek obrotowy w dotychczas prelimino­
wanej kwocie zbytnio obciąża życie go­
spodarcze — jednem wyjściem byłoby 
zmniejszenie preliminowanej sumy te­
go podatku, przez obniżenie stawki do  
1 proc, i pobieranie go, jak wyżej za­
znaczyłem, tylko u źródła produkcji
i od importu. Przy tej ostatniej kon­
cepcji, rekompensatą dla skarbu pań­
stwa byłby podatek dochodowy, który 
omawiam poniżej.

Jako poważne a niewykorzystane 
należycie źródła dochodu, mam na my­
śli podatek dochodowy.

W myśl obecnie obowiązującej usta­
wy o podatku dochodowym, osoby fi­
zyczne i prawne opłacają podatek do­
chodowy, o ile dochód ich przewyższa 
1.500 zł- rocznie, podatek od uposażeń  
służbowych i wynagrodzeń za najem ­
ną pracę opłacaj-ą tylko ci pracownicy, 
których dochód przewyższa 2.500 zł. 
rocznie, czyli, że podatek dochodowy 
opłaca tylko nieznaczna część obywa­
teli państwa.

Zdaniem mojem podatek dochodo­
wy winien być rozłożony proorcjonal- 
nie na wszystkie bez wyjątku warstwy  
społeczne, a-więc na każdego zarobku­
jącego obywatela, bez względu na wy­
sokość jego zarobku.

Gdy w ten sposób każdy zarobkują­
cy obywatel (nie wyłączając robotni­
ka, służby domowej, małorolnych itd.) 
zobowiązany będzie do świadczeń, 
chociażby one były minimalne, to w o- 
gólnej sumie przyniesie to b. poważne 
zasilenie skarbu państwa i będzie mia­
ło to moralne znaczenie, że każdy o- 
bywatel korzystający z pełni praw, 
spełniałby równocześnie i obowiązki 
względem swego kraju.

Niewątpliwie znajdą się partje, któ­
re, występując jak dawniej w obronie 
swych wyborców, będą przeciwko re­
formie podatku dochodowego walczyć, 
ale czas już z tern skończyć! Tego wy­
maga i chwila obecna i rzeczywista 
racja stanu.

Zwrócić też muszę uwagę na to, że 
handel domokrążny i jarmarczny wy­
myka się z pod kontroli władz skar­
bowych i nie ponosząc poza patentem  
żadnych ciężarów podatkowych, godzi 
w ’ interesy skarbu państwa. Należało­
by przy wydawaniu patentów, pobię-

Elektrownia w sercu puszczy.
Do Szwecji powrócił inżynier W est- 

borg, kierownik budowy elektrowni na 
półwyspie Malakka. Elektrownia ta, 
o sile 20.000 kilowatów, założona zosta 
ła przy pomocy kapitałów angielskich  
pod kierownictwem inżynierów  
szwedzkich. Znajduje się ona w sa­
mem sercu dżungli malajskiej w po­
bliżu ogromnych kopalń cyny, które 
stanowią główne źródło eksportu te­
go kraju. Inż. W estborg, przebywają­
cy na Malacca od czterech lat, pełen 
jest uznania dla tamtejszych robotni­
ków - Malajów i kulisów chińskich, 
którzy stanowią, zdaniem jego, dosko­
nały materjał roboczy. Chwali rów ­
nież inż. W estborg warunki klimatycz­
ne półwyspu Malakka, który nadaje 
się podobno do osadnictwa białych. 0- 
gólnoświatowy kryzys gospodarczy da- 
je się odczuwać nawet pośród dżungli 
malajskiej, gdyż nowowybudowana e- 
lektrownia sprzedaje obecnie zaledwie 
trzecią część swej energji skutkiem  
znacznego spadku eksportu cyny.

Tajemnica długowieczności.
W tych dniach obchodziła w Lon­

dynie setną rocznicę urodzin niejaka 
Christiana Sowersby, wprawdzie już 
przygłucha, ale poza tern pełna życia 
i dotychczas zajmująca się gorliwie 
gospodarstwem domowem.

Zapytana przez reporterów czemu 
przypisuje swe zdrowie i długie życie, 
staruszka odparła, że jako córka wło­
ścianina, od 'yczesnej młodości praco­
wała ciężko na świeżem powietrzu, jest 
więc zdania, że zamiłowanie pracy i 
świeże powietrze są podstawą zdrowia 
j. długiego życia.

Christiana Sowersby miała trzyna­
ścioro dzieci. Czworo z nich liczy już 
przeszło po siedemdziesiąt lat. Docze­
kała się też dwudziestu jeden wnu­
cząt i narazie trojga prawnucząt.

Książka ilustrowana płytami.
Towarzystwo wydawnicze K. Lindstrom  

dokonało chwalebnego czynu, wydając dzie 
ło zatytułowane „2000 lat muzyki na pły­
cie gramofonowej11. Dzieło to ma na celu 
uprzytomnić czytelnikom ewolucyjne zmia­
ny, które zaszły w dziedzinie muzyki od 
czasów starożytnej Grecji.

W ydawnictwo Lindstróma jest ilustro­
wane akustycznie za pomocą całego szere­
gu płyt gramofonowych, umieszczonych, 
pomiędzy stronicami tekstu i stanowiących 
przyczynki do rozdziałów zatytułowanych; 
„Grecka muzyka11, „Śpiew gregorjański11, 
„Trubadurowie 1, „Niemieckie chóry XV  
wieku 11 i t d„ aż do czasów najnowszych.

Książka ta jest jedynym w swoim ro­
dzaju kursem historji muzyki, zdolnym za­
interesować zarówno znawców, jak laików.

Na kolonjach pod Berlinem.
100.000 bezrobotnych zostanie osa­

dzonych na kolonjach pod Berlinem. 
Rząd Rzeszy przeznaczył 250 miljonów  
marek ńa tę akcję. Bezrobotni otrzy­
mają po 2 do 4 morgów gruntu wraz 
z domem drewnianym 2-pokojo'wym i 
budynkiem gospodarskim. Pod Ber­
linem znajduje się około 50.000 mor­
gów gruntów nieuprawnych, należą­
cych do miasta. Te grunty w pierw ­
szej linji będą wyzyskane dla celów  
kolonizacji. Bezrobotni osadzeni na 
kolonjach będą jednak otrzymywać za­
siłki z funduszu bezrobocia aż do 
pierwszych zbiorów n^ obrobionych  
nrzez nich gruntach.

Lot francuski do Tokio.
Jednemu z płatowców wydarzył się w drodze wypadek.

Berlin, 11. 9 , ' — Jeden z samo­
lotów francuskich („Point dTnterroga- 
tion 11), według doniesień biura W olffa, 
musiał dziś przed poł. wylądować na 
pograniczu holendersko - niemieckiem  
Nieukerk. Piloci Codis i Robida są 
zdrowi i mają nadzieję kontynuować  
lot.

Kopalniom i hutom grozi zamkniecie.
Niewesołe wieści z G. Śląska.

Katowice, 12. 9. Tel. wł. — W naj­
bliższym czasie ma być zamknięta ko­
palnia „Ficynów 11 w Siemianowicach, 
zatrudniająca około 3000 robotników.

Pomimo zapewnień ministra pracy  
i opieki społecznej, który stał na sta­
nowisku konieczności utrzymania hu­
ty srebra w Strzybnicy, dyrekcja za­

Pod adresem komisji rządowej dla 
spraw reformy podatkowej.

Sfery gospodarcze z ogromnem za­
interesowaniem śledzą przebieg odby­
wających się w ostatnich czasach w ło­
nie rządu konferencyj, mających na 
celu utrzymanie równowagi budżeto­
wej skarbu państwa i wszelkie zwią­
zane z tern posunięcia.

Szukając źródeł pokrycia deficytu  
budżetowego, rząd widział się zmuszo­
nym dokonać obniżenia poborów urzęd 
nikom państwowym i zaopatrzeń eme­
rytalnych, co w następstwie pociągnę­
ło za sobą obniżenie płac pracownikom  
w -nstytucjach komunalnych oraz wie­
lu przedsiębiorstwach przemysłowych  
i handlowych, a w rezultacie usunięta 
została z obrotu towarowego kwota 
około 400 miljonów złotych. W odpo­
wiednim stosunku zmniejszą się też 
dochody skarbu państwa z tytułu po­
datku obrotowego i dochodowego; fa­
bryki i rzemiosła będą mniej produko­
wać towarów; zmniejszą się dodirdy  
z tytułu przewozów kolejowych (towa­
rowych); poczta uszczuplona będzie w  
swoich dochodach za portorja, telegra­
my, telefony itp.; uszczuplone będą 
także dochody z cła,, z opłat stempi>  
wych od rachunków, umów itp ; 
zmniejszy się konsumcja wyrobów mo­
nopolowych. Dlatego też organizacje 
gospodarcze wypowiadają się przeciw ­
ko obniżeniu poborów, gdyż jak wy­
kazałem, nie będzie to miało dużego 
wpływu na kompresję budżetu. Nato­
miast opowiadamy się za przeprowa­
dzeniem reformy administracji pań­
stwowej w sensie jej usprawnienia  
przez usunięcie uciążliwego biurokra­
tyzmu.

Przejdę do spraw podatkowych.
Jak podaje prasa, Komisja Rządo­

wa pracuje obecnie nad reformą po­
datku dochodowego. Nie od rzeczy 
też będzie w tej odpowiedniej właśnie 
chwili przypomnieć niektóre postula­
ty, > wysuwane od szeregu lat przez 
naczelną organizację kupiectwa pomor 
skiego — Związek Towarzystw Ku­
pieckich na Pomorzu — postulaty, 
przedstawione rządowi w uchwałach 
zjazdów tej organizacji, a ostatnio —  
w memorjale, skierowanym do pana 
ministra skarbu.

Naczelnym tej organizacji postula­
tem, który jest osią całego problemu 
uzdrowienia naszych stosunków go­
spodarczych, jest sprawa reformy po­
datku obrotowego, będącego głównym  
powodem upadku handlu.

Podatek obrotowy — wybitnie nie­
sprawiedliwy, bo obciążający przedsię­
biorstwa handlowa bez względu na zy­
ski czy straty — doprowadza w kon­
sekwencji do stopniowego zmniejszenia 
rentowności tych przedsiębiorstw i w  
rezultacie zwężenia nie tylko dynami­
ki rozwojowej życia gospodarczego, ale 
i źródeł podatkowych dla państwa. 
Jesteśmy bowiem świadkami, że objek- 
ty o niezmiernych wartościach giną 
wskutek dokonywanych licytacyj za 
bezcen i że liczba tych licytacyj wzma 
ga się z dnia na dzień, ponieważ wzra­
sta w przerażający sposób liczba nad­
zorów, upadłości i niewypłacalności 
firm.

Prócz tego obecny system poboru 
tego podatkil jest wysoce wadliwy, 
gdyż:

1) absorbuje liczny i kosztowny a- 
parat administracji skarbowej (kon­
trolny i wykónawczy);

2) umożliwia nieuczciwym przed­
siębiorstwom, które nie prowadzą 
ksiąg handlowych, w tych miejscowo­
ściach, gdzie etyka kupiecka nie stoi 
na wysokości — ukrywanie rzeczywi­
stych obrotów i uchylanie się od śwlad  
czeń Dodatkowych

W edług wiadomości biura Conti z 
Królewca, ukazać się miał nad tamtej- 
szem lotniskiem dziś o godz. 2.30 po  
poł. samolot, który bez lądowania u- 
dał się w dalszą drogę na wschód. W e­
dług przypuszczeń kierownictwa lot­
nictwa, był to drugi samolot, który wy 
startował dziś z Paryża do Tok  jo.

wiadomiła radę załogową, że hucie już 
grozi zamknięcie.

Huta „Laura 11 na G. Śląsku ma być 
tak samo zamknięta. W związku z 
temi trzema sprawami do ministra  
pracy ma się udać delegacja robotni­
ków.

Samolot na statku „Europa**.
Statek transatlantycki „Europa11 ma 
na swym pokładzie samolot; który 
odlatuje z pocztą przed przybyciem  
statku do portu, przez co transport 
poczty przyśpiesza się o kilkanaście 

godzin.

rać od handlarzy tych podatek ryczał­
tem, co w dużej mierze przyczynićby 
się mogło do powiększenia dochodów  
skarbu państwa.

Kończąc tych kilka uwag, mam na­
dzieję, że Komisja Rządowa dla spraw  
reformy podatkowej wykorzysta je, 
jako przyczynek materjałowy przy 
swych rozważaniach nad ustabilizowa­
niem stosunków gospodarczych, a cg 
za tern idzie — dobrobytu kraju.
JERZY RADOJEWSKI
Dyr. Zw. Tow. Kup.

na Pomorzu.

Bohaterski czyn żołnierza.
Wilno, 11. 9. — Z Głębokiego

donoszą o odważnym czynie żołnierza 
K. O. P. Turłowskiego, który uratował 
troje małych dzieci. W pobliskiem  
miasteczku Kamień przez jedną z ulic 
przejeżdżał z wielką szybkością samo­
chód, kierowany przez niejakiego Ko- 
złowicza, gdy w tem z bocznej ulicy 
wypadły spłoszone konie wraz z byrcz- 
ką, w której siedziało troje małych 
dzieci. W oźnica z bryczki spadł, a dzk 
ci zdane zostały na łaskę losu. Samo­
chód pędził wprost na konie. W ów 
czas Turłowski ryzykując własnem ży 
ciem, rzucił się ku pojazdowi i z wiel­
kim wysiłkiem skierował konie na 
bok. Samochód przemknął mimo bryc? 
ki, żołnierz jednak nie był w stanie w  
czasie szamotania się utrzymać równo 
wagi i upadł pod konie, doznając po 
łamania żeber. W stanie ciężkim prze* 
wieziono go do szpitala w Głębokiem  

Gladisch na czele niemieckiej 
floty wojennej.

Berlin, 11. 9. — Ministerstwo
Reichswehry komunikuje, że na stano 
wisko szefa niemieckiej marynarki w< 
jennej mianowany został kontradmira, 
Gladisch. Równocześnie kontradmirał 
Broos, pełniący obowiązki szefa szta­
bu dowództwa marynarki bałtyckiej 
mianowany został szefem urzędu do  
wództwa marynarki w ministerstwu 
Reichswehry.

Samolct „Europy 4 ua — ..
Samolot w chwili wyrzucania gt 

przez katapaltę.
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Odkrycia nowych pokładów soli
pod InowrocławiemXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z Inow rocław ia donoszą:
Z in icjatyw y b. m inistra przem ysłu i 

handlu , inż. K w iatkow skiego , asygnow a-  
no w iększą sum ę na poszukiw ania so li po ­
tasow ych w Polsce. Przeprow adzenie te ­
go w ażnego zadania poruczyło m in. prze ­
m ysłu i handlu specjalnej kom isji, złożo ­
nej z delegatów departam entu górn iczo- 
hutn iczego i Państw ow . Insty tu tu geolo ­
gicznego .

W ynik w iercień , dokonanych niedaleko  
dw oru w G órze pod Inow rocław iem był 
niezw ykle pom yślny , w iercen ie przeb iło  
bow iem od 143 m ., aż do 1,002 m . piono ­
w ą praw ie skałę o so li kam iennej, prze ­

Wiezienie, urządzone z przepychem, 
nie spełni prawdopodobnie swego zadania.

N ow y Jork pozw olił sobie na iście  
am erykańską ekscentryczność: now e  
w ięzien ie żeńsk ie, urządzone z kom ­
fortem , którego pozazdrościćby m ógł 
niejeden pensjonat. Z ew nętrzn ie bu ­
dynek nie różn i się praw ie od otacza­
jących go dom ów : na oknach niem a  
krat, zgrabne balkonik i ozdobione są  
kw iatam i, w ogóle w ygląd w ięzien ia  
przypom ina raczej gm ach szkoły , czy  
hotelu . K ażda z w ięzionych kobiet bę­
dzie m iała oddzielny pokój, urządzo ­
ny tak , jak num er przyzw oitego hote­
lu , z m iękkiem i m eblam i i bieżącą w o ­
dą, zim ną i gorącą. Poza tern są o- 
gólne salony , z rad jo, gram ofonem , czy  

Miasto na dnie morza.
Jedna z tajemnic została wydarta

Sow iecka A kadem ja N auk ukończy ­
ła w połow ie sierpn ia prace, rozpoczę­
te przed sześciom a tygodniam i, któ ­
rych celem  było zbadanie tz . „K rym ­
sk iej A tlan tydy 44, położonej na dnie  
m orza C zarnego za prastarym  C herso- 
nem , położonym niedaleko Sew astopo­
la . Podm orsk i C hersones odkry ty zo ­
stał w roku ub. przez profesora G rin-
niew icza.

Już od stu la t zgórą archeologow ie  
prow adzą w okolicach Sew astopola  
prace w ykopaliskow e w celu odkrycia  
starogreck iego m iasta C hersonesu . D o ­
m y i ulice, zabytk i sztuk i, przedm ioty  
dom ow ego użytku itp . znalezione w  
C hersonesie odkryw ają przed nam i o- 
braz życia, w alk i upadku daw nych  
kultur. W ykopane m iasto nazw ane  
zostało N ow ym C hersonesem . A le już  
greck i geograf pierw szego stu lecia  
Strahon napisał: „Z a trzem a portam i, 
za N ow ym  C hersonesem znajdu je się  
starodaw ny C hersones, leżący w gru ­
zach 4*. Przez długi szereg la t uczeni 
starali się rozw iązać zagadkę tego  
„strabonow skiego C hersonesu ' 4.

Po trzy letn ich badaniach w stęp ­
nych w  roku 1930 ekspedycja m oskiew  
sk iego insty tu tu archeolog icznego i 
nurków  odkry ła na dnie m orza w po ­
bliżu chersońśk iej la tarn i m orsk iej 
szczątk i m urów  i w ież, spoczyw ających 
w  głębokości 4 do 16 m etrów . D alsze  
prace w ykazały , że w łaśn ie tu , w głę­
binach m orsk ich trzeba szukać rozw ią­
zania zagadki „strabonow skiego C her- 
sonesu 4*.

W  roku bieżącym zorganizow ano  
now ą w ypraw ę, w której oprócz ar­
cheologów w zięli udział rów nież geolo ­
gow ie, operatorzy film ow i i nurkow ie. 
W ypraw a postanow iła opracow ać plan  
podm orsk iego m iasta , określić jego roz  
m iary i oznaczyć czas jego istn ien ia  
jak rów nież stw ierdzić przyczyny jego  
zaniku .

H istorja dotychczas nie zm ała w y ­
padku , by na dnie m orza znaleziono  
całe m iasto , dlatego też zadanie szcze­
gółow ego zbadania zatop ionego m iasta  
było bardzo skom plikow ane. A prze ­
cież ekspedycja profesora G rin iew icza  
zdołała cel zam ierzony osiągnąć.

Pow ierzchnię m orza podzielono na  
kw adraty . W ew nątrz ' każdego kw a­
dratu drogą trygonom etryczną w yzna ­
czono szereg kropek . K ropki te były  
punktam i w yjścia w pracach odkryw ­
czych . W  każdym  tak im  punkcie za­
kotw iczy ła łódź t. zw . „jalik 44, z które ­
go na dno m orsk ie spuszczano nurka. 
N urek badał szczegółow o dno m orsk ie  
i te lefon iczn ie oznajm iał sw e spostrze ­
żenia np. „w idzę m ur 5 m . długi, w i­
dzę w ieżę, studnię itd .“ .

W ten sposób po dw um iesięcznej 
uciążliw ej pracy , prow adzonej w nad ­
zw yczaj niepom yślnych w arunkach , 
w śród burz, w ichrów itp . opracow any  
został plan podw odnego m iasta. Jego  
rozm iary nie są zbyt w ielk ie: długość  
700— 800 m ., szerokość 300— 400 m . —  
M iasto otoczone jest doskonale zacho ­
w anym m urem , który posiada 18— 20  
w ież objw ttsh .

w ażnie w ielokrystalicznej, o m inim alnej 
zaw artości gipsu , śladów potasu , a w ięc  
w ysokow artościow cj, z przerostam i so li 
m agnezjow ej.

W iększe nagrom adzenie so li m agnezjo ­
w ej stw ierdzono w głębokości około 700 m . 
R ozbiór jakościow y w ykazał w niej oprócz  
so li kam iennej w iele siarczanu m agnezjo- 
w ego i ty lko ślady potasu i gipsu . B yłaby  
to w ięc rów nież w ysokow artościow a só l 
m agnezjow a.

Sole m agnezjow e m ają jak w iadom o  
olbrzym ie znaczenie leczn icze. Przed Ino ­
w rocław iem otw ierają się zatem w spania­
łe w idoki rozw oju .

te ln ia z w ielką ilością pism , sala gim ­
nastyczna, urządzona w edług ostatn ich  
w ym agań sportow ych, szp ital z dobry ­
m i doktoram i i salą operacy jną. D la  
narady uw ięzionych z ich adw okatam i  
jest szereg pokoi specjalnych , izo lo­
w anych od sieb ie , gdzie niem a obaw y, 
by ktoś m ógł podsłuchać rozm ow ę.

Z ałożyciele w ięzien ia tw ierdzą, że  
dobre w arunki w zbudzą w przestęp ­
czyniach skruchę i zachęcą je do uczci  
w ego życia. C zęść społeczeństw a są ­
dzi jednak , iż kara pow inna być przy ­
krzejsza od przestępstw a, w przeciw ­
nym  bow iem razie zachęci do kary .

Morzu Czarnemu.

W nętrze m iasta stanow i zw ał ru in , 
pokry tych grubą w arstw ą roślin j ży ­
ją tek m orskich . Pośrodku m iasta m oż ­
na odróżnić . w ielk i rynek , będący  
praw dopodobnie chersońsk im A kropo- 
lisem (m iejscem zgrom adzeń publicz­
nych). W okół rynku znajdu je się kil­
ka w ielk ich studni. Przez m iasto w  
kierunku rynku prow adzi szeroka uli-
ca. T aka ulica przecina rów nież m ia­
sto w kierunku portu , położonego na  
południu . D alej nurkow ie odkryli kil­
ka dróg podziem nych , których  praw do­
podobnie pod m iastem istn ieje cała  
sieć.

M iasto istn iało w IV — II w ieku  
przed C hr. U dało się to stw ierdzić po  
odłam kach czerw onych i czarno pom a­
low anych naczyń glin ianych , jak rów ­
nież po sposobie kładzenia fundam en­
tów .

Z daniem w ypraw y przyczyną zani­
ku m iasta było stałe usuw anie się  
brzegów i trzęsien ia ziem i. D ow odzi 
tego zresztą i dotychczasow e zanika ­
nie w m orzu brzegów  półw yspu C her- 
sońsk iego .

C ała praca w ypraw y była film ow ana. 
Po raz pierw szy w dziej, kinem atogra- 
fji film ow anie uskuteczn iono pod w o ­
dą nie w dzw onie nurkow ym  jak do ­
tychczas, ale w prost w w odzie. A parat 
film ow y um ieszczony został w gum o ­
w ym w orze ze szk lanem oknem , a  
funkcjonow ał przy pom ocy elek trycz­
ności. O perator C ejtlin pracow ał na ­
praw dę po bohatersku . Skoro ty lko  
przyzw yczaił się do noszenia ciężk iego  
ubran ia nurka, począł zanurzać się ze  
sw ym aparatem cztery , a naw et pięć ję ła się łaskaw ie p. E . R eisków na oraz u- 
razy dziennie, na co odw aży się ty lko czennice szkoły w ydziałow ej. Pow iatow a  
dośw iadczony nurek . Początkow o w ąt- K asa O szczędności z sprzedaży nalepek

W i z y t a  w i o s k a  w e  F r a n c j i .

W łoski m inister kolonij, generał de B ono (na przedzie) baw ił w  Paryżu  
na w ystaw ie kolonialnej. G ościa w łoskiego oprow adzał były rezydent 
M arokka generał L ianthey (obok niego). N a lew o sto i honorow y  oddział 

spąhisów .

piono o m ożliw ości w yw ołan ia obra ­
zów , ale później okazało się, że dzięk i 
przezroczystości w ody i doskonałości 
objek tyw u m ożna osiągnąć w spaniałe  
zdjęcia, przedstaw iające urządzenia

RADJO.
Wtorek 15 września.

P o z n a ń . 7.00— 7.15 Z egar z w ieży ratusz. 
—  gim nastyka poranna (P rof. W axm an).

W a r s z a w a - R a s z y n . 11.40 Przegląd Prasy  
K rajow ej (PA T ). 1158 Sygnał czasu . H ej­
nał. 12.05 Program  na dzień bieżący . 12.10  
G ram ofon . 13.10 U rzęd . kom unikat Państw . 
Inst. M eteor. 13.20— 14.50 Przerw a. 14.50 K ó  
m unikat gospodarczy . 15.10— 15.25 Przer­
w a. 15.25 O dczyt z K atow ic. 15.45 „C hw ilka  
lo tn icza 41. 16.00 G ram ofon . 16.45 K om unikat 
C entr. B iura H ydrograf, dla żeglug i i ry ­
baków . 1650 O dczyt z W ilna. 17.10— 17.15  
Przerw a. 17.15 G ram ofon . 17.35 O dczyt. 18.00  
K oncert popularny . W ykonaw cy: O rkiestra  
P . R . pod dyr. Józefa O zim ińsk iego . L id  ja  
K m itow a (skrzypce) i M arja W iłkom irska  
(akom p.). 19.00 R ozm aitości. 19.20 K om uni­
kat T ow do Z achęty H odow li K oni w  •Pol­
sce. 19.25 G ram ofon . 1940 G iełda ro lnicza. 
19.55 U rzęd . kom unikat Państw . Inst. M e­
teor. 20.00 Prasow y D ziennik R adjow y. 20.10  
K om unikat sportow y I-szy . 20.15 M uzyka  
lekka w w yk. chóru D ana 20.45 K w adrans  
literack i: A . D rance — hum oreska p. t.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

W T orek: N ikodem a.
Środa: C yprjana.

0  K i n o  „ S ł o ń c e 0 w yśw ietlać będzie  
dziś po raz ostatn i przep iękną „Paradę  
Param ountu 4 ’.

O d ju tra do czw artku potężny dźw ięko ­
w iec lo tn iczo - w ojenny pt.: „M łode orły 44 .

0  K i n o  „ D w ó r  W ą b r z e s k i " w yśw ietla  
dziś po raz ostatn i w spaniały film Ivana  
M ozżuchina pt.: „H adzi M urat 4 czyli „B ia­
ły szatan 44.

0  L u n a  •  p a r k  otw arty został w piątek  
na targow isku m iejsk iem , gdzie zw abia  
co w ieczora tłum y publiczności.

0  K a n c e l a r i ę  a d w o k a c k ą otw orzy ł w  
W ąbrzeźnie p. adw okat Jan K użaj przy  
R ynku nr. 15.

0  Z e b r a n i e  T o w . L u d o w e g o  z pow odu  
przypadającego na w czorajszą niedzielę od  
pustu w R yw ałdzie zostało odw ołane i od ­
roczone do przyszłej niedzieli.

0  P r z e j ę c i e  w ł a s n o ś c i . Jak się dow ia­
dujem y, doszła w ostatn ich dniach do  
skutku um ow a kupna - sprzedaży hotelu  
„D w ór W ąbrzesk i 44 pom iędzy dotychczaso ­
w ym  w łaścicielem  p. J. K aczyńskim a p. 
St. K lim kiem . N ow onabyw cy „Szczęść B o ­
że! 44.

0  N a  o d p u s t  d o  R y w a ł d u w yruszy ła  
w czoraj rano z W ąbrzeźna liczna piel­
grzym ka pod przew odnictw em ks. djako- 
na R ackiego . Ponadto bardzo w ielu para- 
fjan udało się na odpust do R yw ałdu au ­
tobusam i, pow ózkam i itp . W ieczorem u- 
czestn icy pielgrzym ki w rócili do W ąbrzeź­
na.

0 P o d z i ę k o w a n i e . Pow iatow y kom itet 
L igi O brony Pow ietrznej i Przeciw gazow ej 
w yraża w szystk im ofiarodaw com , jak  
rów nież w szystk im , którzy przyczynili 
się do zbieran ia datków podczas V III. T y ­
godnia L otn iczego (w czasie od 7— 14-go  
czerw ca 1931) serdeczne podziękow anie.

W  W ąbrzeźnie zebrano: z zbiórk i ulicz­
nej 64,48 zło tych , z sprzedaży nalepek o- 
kiennych 57,70 zł. Z biórką i sprzedażą za-

podw odnego m iasta , ruch ryb i innych  
m orsk ich żyjątek , pracę nurków  itp .

Z a kilka m iesięcy film ten ukaże  
się na ekranach . (C E PS)

„R icpret". 21.00 R epertuar W arsa. T eatrów  
M iejsk . 21.00— 22.00 K oncert so listów . W y ­
konaw cy: Irena D ubiska (skrzypce), E ugen  
jusz M ossakow ski (bas). 22.00 Feljeton P- 
1. „N iepokojące problem y 4 ’ —  inż. Z ygm unt 
T roniew ski. 22.15 D odatek do Pras. D zien ­
nika R adj. 22.20 K om unikaty . 22.25 Pro ­
gram na dzień następny . 2230— 24.00 M u ­
zyka lekka i taneczna.

K a t o w i c e , 15.25 „Jego K rólew skiej M ości 
— m iłość (B arbara R adziw iłłów na)44 —  
prof. dr. K azim ierz H artleb . 1600 „O tem  
jak piórn iczek pokłócił się z książeczką 4* 
_ opow ie rad josłuchaczątkom  C iocia H ela, 
19.30 Jerzy L angm an: „S trój śląsk ich gó ­
rali ’4.

K r a k ó w . 1940— 19.55 O dczyt pt.: „D zi­
siejsza sztuka relig ijna 4 ’ w ygi. p. A ntoni 
W aśkow ski.

W i l n o . 16.50— 17.10 „B azylika w ileńska  
zagrożona 4’ ! — odczyt w ygł. dr. Stan isław  
L orenz, konserw ator okręgow y. T ransm . n a  
całą Polskę.

L w ó w . 19.35 „Josel R asnow er afiszer' 
czyli „T eatr przy jechał do m iasteczka 44. 
O brazek z życia prow incjonalnego na pro ­
w incji przed 100 la ty . M onolog G ustaw a  
Fiszera opow ie p. H . C zaki.

2,30 zł.; urzędnicy urzędu pócztow ego 4,95  
zł; T ow . G im n. „Sokół44 12,12 zł; urzędnicy  
kasy skarbow ej 50 gr; T ow . Śpiew u św . 
„C ecylji44 2,89 zł; T ow . śp iew u „L utn ia 44 
7,10 zł; urzędnicy m agistratu 7 zł; urzę­
dnicy Pow iatow ej K asy C horych 4,50 zł; 
U czniow ie szkoły m ęskiej pow sz. za w yci­
nanki m odela sam olo tu 5 zł.

W  G olubiu z zbiórk i ulicznej i sprze-
dąży nalepek 81,70 zł. Z biórką zajm ow ały  
się pp. E . G olusów na, E . O gniew ska, H . 
T rzcińska, L . K oszew ska, K uczkow ski, R . 
Jab łońsk i, Falkow ski i Szram ka. U rzęd ­
nicy m agistratu 8 zł.

G m iny w iejskie za pośrednictw em pa ­
nów so łtysów : N ow y  dw ór 25 zł; L isew o  
11,50 zł; Ł opatk i 6,70 zł; W ęgorzyn 2,50  
zł; Sokoligóra 2,50 zł; L ipnica 2,50 zł; L u ­
dow iec 2,50 zł; O rzechów ko 2,50 zł; O rze­
chow o 2,50 zł; O strow ite 2,50 zł; Sierako- 
w o 2,50 zł; M yśliw iec 2,50 zl; Stan isław ki 
1 zl; O sieczek 2,50 zł; U ciąż 2,50 zł; W ielk . 
R ycbnow o 2,50 zl; N iedźw iedź 2,50 zl: 
R yńsk 2,50 zł; Ł obdow o 20 gr; K siążk i 
2,50 zł; C zaple 2,50 zł; Płużnica 1,50 zł; 
O strow o 1 zł; Piw nice 2,50 zł; G alczew o  
2,50 zł; Jaw orze 60 gr; Pływ aczew o 2,50 zł; 
L ipien ica 2,50 zł; K ról. N ow ąw ieś 2,50 zł; 
M lew o 2,50 zł; K rążno 50 gr; R ychnow o  
2,50 zł; B ielsk 1 zl; Skępsk 2,50 zł; C heł 
m oniec 2,50 zł; D ębow aląka 2,50 zł; Ja- 
ran tów ice 2,50 zl; K iełp iny 2,50 zł; B ru- 
dzaw ki 1 zł; Pod. G olubsk i 2,50 zł; L ipnica  
K ol. 2,20 zł; Ł abędź 1,50 zł; C hełm onie  
2,50 zł; W ielk ie Pułkow o 1,70 zł; Sicienek  
30 gr; M ałe Pułkow o 2,50 zł; C zystoch leb  
2,50 zł. i B orów no 2,50 zło tych .

R azem dochód w ynosił 396,52 zło tych .

D alej kom itet serdecznie dziękuje  
w szystk im , którzy brali udział w pocho­
dach propagandow ych, pokazach gazo ­
w ych itp ., m ianow icie Pow iatow ej K om en ­
dzie P . W . i W . F ., członkom  organizacji 
PW . i W F., członkom Straży Pożarnych  

i t. d.

Zakłady opiekuńcze w Polsce.
L iczba zam kniętych zakładów opiekuń ­

czo  - w ychow aw czych dla m łodzieży w  Pol­
sce w ynosi 1011. Przebyw a w nich obec­
nie około 55,000 w ychow anków  i w ychow a ­

nie.
N a teren ie w szystk ich tych zakładów , 

przeprow adza się badania stanu zdrow ot­
nego m łodzieży . Pierw sze badanie prze ­
prow adzono w r. 1926, zbadano jednak  
w tedy zaledw ie część w ychow ańców , bo  
20,000 , drugie odbyło się w  r. 1928, a trze­
cie w r. 1930. W  r. 1928 zdołano Już zba­
dać 40,000 w ychow anków , a w ynik i oka ­
zały się m ało pocieszające: 61 proc, dzie­
ci cierp iało w m niejsz. lub w iększ. stopniu  
na choroby (np . 205 m iało otw artą gruźli­
cę, 2161 jag licę, a 1177 dzieci było nieu le-  
czalnem i kalekam i).

Ameryka liczy się z 7-12 milj. 
bezrobotnych w zimie.

W a s z y n g t o n  12. 9. —  A m erykańsk ie zw ią  
zki zaw odow e liczą się z m ożliw ością w 'zro  
stu liczby bw irobotnych w styczn iu do 7  
m iljonów . Inne koła m ów ią naw et o cyfrze  
10— 12 m i-ljonów bezrobotnych . Z w iązki za­
w odow e żądają gw arancji zatrudnien ia  
w zim ie tych , którzy jeszcze obecnie pracu  
ją , przczco usunięto by obaw ę przed utratą  
pracy ; pow strzym ałoby to pęd do przetrzy  
m yw ania oszczędności i do w strzym yw a­
nia ® ię od zakupów .

Zamknięcie drukami 
„Naprzodu".

K r a k ó w , 11. 9. te j. w ł. —  Z rozporządze ­
nia krakow skich w ładz adm inistracy jnych  
zam knięta została , do czasu uskuteczn ie ­
nia znacznych przeróbek w instalacji elek  
trycznej, drukarn ia socjalistycznego dzień  
b i k a  ^ N ą j j r z ó d  *
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Spraw a brzeska przed  
sadem .

Głośny proces „ G a ze ty B y d g o sk ie j 1 1 w  
sp raw ie b rz e sk ie j, k tó ry ja k w ia d o m o d e ­
cyzją są d u n a jw y ż sz eg o p rz e n ies io n y z o ­
stał z B y d g o sz c z y d o T o ru n ia , ro z p a try ­
wany b y ł p rz e d są d e m  g ro d z k im  w  T o ru ­
n iu  w  u b . so b o tę .

S ą d o d rz u c ił w sz y stk ie w n io sk i o b ro n y  
d o ty cz ą c e p o w o ła n ia n a św ia d k ó w w ięź ­
n ió w  b rz e sk ic h . (Ja k  w ia d o m o , są d w  B y d ­
g o sz c z y d o p u śc ił w ię źn ió w b rz e sk ic h n a  
św ia d k ó w ).

W  w y n ik u ro z p ra w y re d . M a ły c h a sk a ­
z a n y z o s ta ł z a „ g ru b y w y b ry k ' - n a 3 ty ­
g o d n ie a re sz tu z z a w ie sz e n ie m  k a ry n a 2  
la ta . O b ro ń c y n a ty c h m ia st w n ie śli o d w o ła ­
n ie o d w y ro k u . S z c z e g ó ło w e sp ra w o z d . p o ­
d a m y .

O statnie w iadom ości.
Z W ie d n ia d o n o sz ą o z a m a c h u s ta n u , 

ja k ie g o u s iło w a ł d o k o n a ć p rz y w ó d c a H e i-  
m a tsc h u tz u d r. P frie m e r. Z a m ac h  n ie u -  

K d a ł s ię . W o jsk a rz ą d o w e i p o lic ja o p a n o ­
w a ły sy tu a c ję .

★ ♦ ♦

P o d B u d a p esz tem w y sa d z o n o w p o ­
w ie trz e w ia d u k t k o le jo w y w . c h w ili, g d y  
p rz e je ż d ż a ł e k sp re ss . S z eść w a g o n ó w  s to ­
c z y ło s ię w  p rz e p a ść .

Je st 2 4 z a b ity c h i 2 1 c ię ż k o ra n n y c h . —  
Z b ro d n i d o k o n a li a n a rc h iśc i.

Chcesz m ieć Polskę potężną -  
kupuj tylko towar krajowy!

Nauka i sztuka.
O dw a lata.

R a d a M in istró w  p o s ta n o w iła p o ra z o -  
s ta tn i p rz e d łu ż y ć o d w a la ta p ra w a n a u ­
c z a n ia ty m  n a u c z y c ie lo m , k tó rz y z d n ie m  
3 1 s ie rp n ia b r. u tra c ili p ra w a w y k o n y w a ­
n ia sw e g o z a w o d u z p o w o d u b ra k u p e w ­
n y c h k w a lifik a c y j. W  c ią g u te g o o k re su  
n a u c z y c ie le c i b ę d ą m o g li u z u p e łn ić sw e  
k w a lif ik a c je i b ę d ą m ieli p ra w o w y je d n a ­
n ia so b ie p e łn y c h  p ra w  n a u c z y c ie lsk ic h .

Spraw a opłat akadem ickich.
M in iste r o św ia ty Ję d rze je w icz o św ia d ­

c z y ł w  w y w ia d z ie p ra so w y m  n a te m a t z a ­
m ierz o n e g o p o d w y ż sz e n ia o p ła t w  sz k o ła ch  
a k a d e m ick ic h , ż e p o d w y ż sz e n ie o p ła t b y ­
ło b y d z isia j c io se m  d la s tu d ju ją ce j m ło d z ie  
ż y , n a tę p o d w y ż k ę n ie p rz y g o to w a n e j. M i­
m o to , d o p o d w y ż sz e n ia ta k s m u si (? )  
d o jść . Z a rz ąd z e n ie , ja k ie w  te j m ie rz e z o ­
s tan ie w y d a n e , b ę d z ie o b o w ią z y w a ło  d o p ie ­
ro o d ro k u a k a d e m ic k ie g o 1 9 3 2 /3 3 i o b e j­
m ie ty lk o sz ere g i m ło d z ie ż y n o w o w stę p u -  
ją c e j.

Sprostowanie.
W  z w ią z k u z n o ta tk ą p t. „ R ed u k c je u -  

rz ę d n ik ó w " ja k a u k a z a ła s ię w  n r. 2 0 2 n a ­
sz e g o p ism a , w y d z ia ł e k o n o m ic z n y se k re ta ­
r ia tu  g e n e ra ln e g o P K O  w  W a rsz a w ie n a d e ­
s ła ł n a m  n a s tę p u ją c e sp ro sto w a n ie :

—  „ N ie p ra w d ą je s t, ż e w sz y s tk im  u rz ę d ­
n ik o m  P . K . O . d o rę c z o n o p ism a z w a ln ia ją ­
c e ic h z p o sa d  z d n ie m  1 -g o w rz e śn ia , a b y  
tą  d ro g ą o b n iż y ć  w a ru n k i p ra c y  i p ła c y .

P ra w d ą je st n a to m ia s t, ż e ż a d n e z m ia n y  
w  ty m  k ie ru n k u  n ie są  p rz e w id z ia n e ."  —

HUM O R

Pedant.
N a u c z y c ie l: „ K tó ry a lb o k tó rz y n ic p o ń  

a lb o n ic p o n ie p o p la m ił a lb o p o p la m ili 
d z ien n ik  k la so w y ? * •

Nie rozumie.
—  P a trz , ta tu s iu , ta Ś w in ia m a z u p e łn ie  

ta k ą sa m ą  tw a rz , ja k  w u j E d w -a rd !
—  W sty d ź s ię , K a z ik u ! Ja k m o ż n a m ó ­

w ić ta k ie rz e c z y !
—  P rz e c ie ż o n a te g o n ie ro z u m ie .

Rozmowa wnuków.
—  W id z ia łe ś? B a b c ia k a z a ła so b ie o b -1  

c ią ć w ło sy : ju ż n ie m a w y g lą d u s ta re j k o - j 
b ie ty ...

—  R a c ja . A le m a w y g lą d  p rz eż y te g o  s ta ­
ru sz k a !  („ M a tin " .)

Wyobraźnia dziecięca.
—  T a tu s iu , c z y ś led z ie z n o sz ą d u ż o ja j?
—  D u ż o m iljo n ó w ro c z n ie .
—  Ja k to d o b rz e , ta tu siu , ż e ś le d z ie  

n ie g d a c z ą !

Skompletowana historja.
—  C z y  p a n  m a  b ra ta ?
—  M ia łe m . N a im ię b y ło m u  E d ­

m u n d ; b y liśm y b liź n ię ta m i, je d e n z  
n a s u m a rł w  ty d z ie ń  p o  u ro d z e n iu  i 
n ie c h  so b ie p a n i w y sta w i: ta k  b y liś ­
m y  d o s ie b ie p o d o b n i, ż e d o d n ia  
d z is ie jsz e g o n ik t n ie w ie , k to u m a rł 
—  ja  c z y  E d m u n d .

—  A c h , to  o k ro p n e .
—  T a k . I p o w iem p a n i je sz c z e  

c o ś , je s t to ta je m n ic a , k tó re j d o tą d  
n ie z d ra d z iłe m  n ik o m u : je d e n z n a s  

m iał z n a m ię n a rę k u i te n  w łaśn ie  
u m a rł a to  b y łe m ... ja “ .

Inny powód.
—  D w a d z ie śc ia la t ż y ję z m o j>  

ż o n ą i je sz c z e a n i je d n e g o w iec z o ru  
n ie sp ę d z iłe m  p o z a d o m e m .

—  T o s ię n a z y w a p ra w d z iw a  m i­
ło ść m a łż e ń sk a ...

—  N ie , m ó j p a n ie , to s ię n a z y w f  
—  re u m a ty z m .

Ja k m a ły Ja ś p rz e d s ta w ia so b ie  
b ra m k a rza .

(G ó tz ) .

W y d a w c a  
„ G a ze ta W ą b rz e sk a " S p . z o g r. o d p . 

w  W ą b rz e ź n ie .
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :

A n to n i C z e rw iń sk i, W ą b rz e ź n o . G ó rn a 3  
Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a . 

D ru k ie m D ru k a rn i T o ru ń sk ie j S . A .

Pierw sze najnow ocześniejsze 

kino dźw iękow e  

SŁO ŃCE  
w łaściciel Fr. Szym ański.

UInina na ntranifil W to re k , ś ro d ę  i c z w a rte k  d n . 1 7  o  g o d z . 8 ,4 5  
nUJIlO Ilu KnluulK l w y św ie tlam y d o tą d n ie zró w n a n y p o tę ż n y  

DRAM AT W O JENNO-LOTNICZY 
p . t.

„MŁODE ORŁY”
1 0 0 %  d ź w ię k o w ie c m u z y c zn o - m ó w io n y , z n ie b y w ale m i d o tą d  

e fe k tam i w o je n n e m i, p rz e d s ta w ia ją c y  w  p o tę ż n y m  ro z m a c h u

Honor polityczny. Honor ojczyzny. Honor m iłości, 

ja k o  d o d a t. n o w y  n a d p r. ty g o d . „ P a ra m o u n tu "  o ra z  n o w a  k o m e d ja .

N a stę p n y  p ro g ra m :

„ P a ra d a M iło śc i^  
i „W(8 [Mira” i „Jeanetta M l  D d h M ” .

LEM IESZE
* IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHII!

i o d k la d n ie s ta lo w e o ra z c z ę śc i d o p łu g ó w w sz elk ie g o  

ro d z a ju S p rę ż y n y i c z ę śc i d o k u lty w a to ró w , c z ę śc i d o  

s iew n ik ó w . S ie w n ik i o c y n k o w a n e d o s ia n ia n a w o z ó w .  

W id ły d o k a rto fli i d o b u ra k ó w . K o p a c ze i n o ż e d o b u ra ­

k ó w . P a rn ik i o c y n k o w a n e i ż e la z n e d o k a rto fli. N o ż e i 

ły ż e c z k i d o s ie k ac z y b u ra k ó w , p a sy z a p ę d o W e w  

n a jle p sz y m g a tu n k u o ra z w sze lk ie a rty k u ły te c h n ic zn e

na sezon jesienny p ° |e ca

najstarszy skład żelaza na miejscu

Fr. Balcerski
T e le fo n  2 7  Rynek 13  T e lefo n 2 7
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Naboje, broń i w szelkie artykuły m yśliwskie przedniej jakości-

flNa sezon m yśliw ski1
p ie rw sz o rz ę d n e  g a tu n k i W .7 1 1  

nabojów  
w sz e lk ie g o k a lib ru „Pocisk", „bUXUS“ 
„Norinal“ o ra z in n e fa b ry k a ty d o b o ­
ro w e śrut, proch dym ny i bez ­

dym ny przybitki
o ra z  w sz e lk ie  p rz y b . m y śliw sk ie  p o le c a  

Fr. Balcerski.

W a ln e z e b ra n ie
p o d p isa n e j sp ó łd z ie ln i o d b ę d z ie s ię u n iż e j  

p o d p isa n e g o  p rz e w o d n ic z ąc e g o  R . N

w czw artek, d. 24. w rzeinia 1931 r.

o godz. 18-tej (o 6 -te j p o p o ł.)

N a p o rz ą d k u d z ien n y m , k tó ry c z ło n k o m  

p o d a n y  z o s tan ie o so b n o , sp ra w a lik w id a c ji  

sp ó łd z ie ln i i d a lsz e g o  ro z w o ju  w y d a w n ic tw a .

W ą b rz e ź n o , d . 1 3 . IX . 1 9 3 1 .

Spółdzielnia W ydawnicza
z . z o d p . o g r. w  W ą b rz e ź n ie .

Przew odniczący Rady Nadzorczej.

K s. Ja n  Z a k ry ś .

B y ły

uczeń
P a ń s tw . K o n se rw . 

M u z y cz n e g o  w  P o z n a ­
n iu u d z ie la  

lekcyj 
fortepianu  

i skrzypiec.
Z g ło sze n ia w  A d m in is tra c ji 

G a z e ty W ą b rz e sk ie j

Uczeń  
sy n u c z c iw y c h ro d z ic ó w  

m o ż e s ię z a raz z g ło s ić  

W . M arkuszew ski 
Skład tow arów , 

kolonjalnych
W ą b rz e źn o  

R y n e k 1 6 R y n e k 1 6

O sie d liłe m  s ię  ja k o  

A D W O K A T

Jan Kużaj
Wąbrzeźno — Rynek 15.

Przetarg przymusowy.

D n ia 1 4 . 9 . 3 1 r . o g o d z . 
3 -c ie j p o p o ł. sp rz e d a ­
w a ć b ę d ę w  d ro d ze p rz e  
ta rg u p rz y m u so w e g o  
n a jw ię c e j d a ją c e m u z a  
g o tó w k ę u p . Ja n a i 
M a rji T o m a k ó w  w  W ą -  
g rz e ź n ie , p o d G ł. D w o ­
rz e c : 2 św in ie a 5 0 f t. 
G ió w c z e w sk i, k o m o rn ik  
są d . w  W ą b rz e ź n ie .

Licytacja przymusowa.

D n ia 1 4 . 9 . b r. o g o d z . 
1 5 .3 0 sp rz ed a w a ć b ę d ę  
n a jw ię ce j d a ją c e m u z a  
g o tó w k ę u p . M a rja n a  
Z ie m le w ic z a w  W . P u ł-  
k o w ie : z b ió rz o k o ło 5 0  
m o rg ó w  ż y ta . N a stę p n ie  
o g o d z . 1 7 -te j u p . A n a ­
s taz e g o B u rc z y ń sk ie g o : 
1 k a n a p ę (sz a ry p lu sz ) . 
(— ) L itw in , k o m . są d . w  
G o lu b iu .

Przetarg przymusowy.

D n ia 1 4 . 9 . 3 1 r . o g o d z . 
4 ,3 0 p o p o ł. sp rz ed a w a ć  
b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u  
p rz y m u so w e g o n a jw ię ­
c e j d a ją ce m u z a g o tó w ­
k ę u  p . A n to n ie g o Ś w ię -  
to n ie w sk ie g o w  F ry d ry ­
c h o w ie : 1 ja łó w k ę , 1 m a  
c io rę , 1 ś re d n ia k a (Ś w i­
n ia ) , 1 p o w ó z k ę , m ło c ­
k a rn ię i w ia ln ię . G łó w -  
c z e w sk i, k o m o rn ik są d . 
W ą b rz e ź n o .

Licytacja przymusowa.

D n ia 1 4 . 9 . b r. o g o d z  
1 3 ,3 0 sp rz e d a w a ć b ę d ę  
n a jw ię c e j d a ją c e m u z a  
g o tó w k ę u p . H e le n y  
Ju sz c z y k o w e j w M a ły m  
P u łk o w ie : 1 są sie k ż y ta  
o k o ło 7 fw , 4 św in ie p o  
1 c tr . (— ) L itw in , k o ­
m o rn ik są d o w y w  G o -  
lu b in - .

Licytacja przymusowa.
D n ia 1 4 . 9 . b r. o g o d z . 
1 8 -te j sp rz ed a w a ć b ę d ę  
n a jw ię c e j d a ją ce m u z a  
g o tó w k ę w P rz esz k o ­
d z ie : 1 św in ia k a  o k o ło  2  
c tr . Z b ió rk a re fle k ta n -  
tó w p rz e d m a ją tk ie m . 
(— ) L itw in , k o m o rn ik  
są d o w y w  G o lu b iu .

Przetarg przymusowy. 

D n ia 1 4 . 9 . 3 1 r o g o d z . 
5 ,3 0 p o p o ł. sp rz e d a w a ć  
b ę d ę w d ro d z e p rz e ta r  
g u p rz y m u so w e g o n a j­
w ię c e j d a ją c e m u z a g o ­
tó w k ę u p . B e rn a rd a  
B a z m iro w sk ie g o w Z a  
sk o c z u : z b ió r z 4 m o r­
g ó w ję c z m ie n ia . G łó w -  
c z e w sk i, k o m . są d . w  
W ą b rz e ź n ie .

Przetarg przymusowy.

D n ia 1 4 . 9 . 3 1 r . o g o d z . 
6 ,3 0 p o p o i. sp rz e d a w a ć  
b ę d ę w  d ro d z e  p rz e ta rg u  
p rz y m u so w eg o n a jw ię ­
c e j d a ją c e m u z a g o tó w ­
k ę u p . K o n sta n te g o G a  
je w sk ieg o w  Z a sk o c z u : 
z b ió r z 1 0 m o rg ó w  ję c z ­
m ie n ia . G ió w c z e w sk i k o  
m o m ik  są d . w  W ą b rz e ź ­
n ie .

G ry  
na skrzypcach 
u d z ie la ć b ę d ę o d d n .

I. X. br.
Z g ło sz e n ia p rz y jm u je  

W itold Szcinert* 

u l. M a rsz . P iłsu d sk ie ­
g o 8 0 .

100 zł nagrody
o trz y m a  te n , k to w sk a ż e n iż e j p o d p isa n e m u , g d z ie  
u k ry ł Jó z ef K ry s ie k , d z ie rż aw c a g o sp o d a rs tw a w  
C z sy to c h le b iu p o w ia t w ą b rz e sk i w y w ie z io n e z g o ­
sp o d a rs tw a , n a sz k o d ę w ła śc ic ie la 2 0 0 c tr . ż y ta ,  
m a n e ż 2 -k o n n ą , s ie c z k a rn ię 1 -k o ło w ą n a 3 s to ż ­
k a c h , ż e la z n e g ra b ie k o n n e , w ó z le k k i p a ro k o n n y  
i in n e rz ec z y .

R ó w n o c z e śn ie p rz e s ‘rz e g a m  p rz e d  k u p n e m  ty c h  
rz e c z y ja k o p rz y n a le żn y c h d o g o sp o d a rs tw a .

adm inistrator

Antoni W asilew ski
W ołczyk, p o w . w ą b rz e sk i.

O belgę
w o b ec  Ja d w ig i B y strz y ck ie j  

z O siec z k a  

nlniejszem cofam  

Szym on  Skonieczny  
O sie c z e k

Ratunek  dla  skórno-chorych!
K rem  n a sk ó rę „HEiLW UNDER** p a te n t g d a ń sk i N r  
1 9 1 9 . N iez w y k ła k o sm e ty k a d o p ie lę g n c ja sk ó ry sk u t  
k u je  z  p o w o d u  sw o ic h  w ła śc iw o śc i w  rozpaczliw ycł 
w y p a d k a c h  w szystkich iiszaji, n a w et liszaj! rop  
nych, ranach u nóg, egzem ie, pryszczycach  
w yrzutach w sze lk ie g o ro d z a ju , czerw oności tw a ­
rzy i nosa odm rożeniach i t. d. — — — —  
P rz y z a m ó w ie n ia c h u p ra sz a s ię o c e l u ż y te cz n o śc i.  

Św ietne uznania, d 5509 Jeżeli bez skutku, zw rot pieniędzy. 
Cena 8.6Vzł Wjsylka za zaliczką. Przy wysyłce sumy zgóry bez portorj 

them . Kosm . Lab  oral  ori  nm  .,K lossin*‘ G dańsk 1. M egasse  L

Warsztat
n a d a jac y  s ię d la k a ż d e j 

b ra n ż y z a ra z d o w y n a ję c ia

G ajtkow ski
W ą b rz e ź n o , G ru d zią d z k a 9


